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T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C  D N O L O G I C Z N Y .

Mmuiev 1 . R O K  S I  Ó D M Y Dnia 3. S tyczn ia  1841. r.

P r z e d p ł a t a :
w  W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n i e  z ł .  12 r o c z ­

n i e  z ł .  24; na  p r o w i n c j i  p ó ł r o c z n i e  
z ł ,  15, r o c z n i e  30.

P rzy jm u je  się po w szystk ich  U rzę­
dach i Stacyach P o c z to w y c h ,  s 
w  fVarszawie w  Kantorze Głó­
w n y m  i po  Księgarniach-
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Z niiypjszym Numerem zaczyna ■się Rok 
Siódmy Tygodnika Rolniczo - Technologi­
cznego, który z p rzybraną  nazwą Ziem ia­
nina  regularnie co t) dzień, jak dotąd, w y ­
chodzić będzie Numerami,  najmniej arkusz 
druku,  a często i więcój obejmującemi.

Zapewniona  przez kilku Członków Insty- 
utu Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa 

pomoc dla Redakcyi,  postawiła ją w  możno­
ści i ozszerzenia zakresu p is m a tego — Głó­
w nym  wszakże Redaktorem pozostaje zaw ­
sze P. Jan N e p o m u c e n  Kurowski, tyle zasłużo­
ny u nas, w zawodzie agronomicznym Autor.

Gospodarstwo W iejskie i Leśnictwo  , w 
najobszerniejszym znaczeniu wzięte,  będą 
glow nemi przedmiotami Ziem ianina.

Staraniem zas będzie W y d aw cy ,  aby

t
w  dwóch powyższych dziółach umieszcza­
no to wszystko,  co Ziemianom naszym, z po­
wołania swego łub z zamiłowania gospo­
dars tw a wiejskie prowadzącym, je st  potrze­
bne i pożyteczne, lub takiem stać się może. 
—  W*tym celu Ziemianin z dwóch działów  
składać się będzie.

D ział I. Gospodarstwo JYiejskie. Obej-, 
mie w sobie ar tyku ły :  o rozpoznawaniu  
i użyźnianiu g run tów ,  o różnych systema- 
tach gosdodarstw, o narzędziach rolniczych;
0 up rawie  roślin zbożowych,  pas tewnych
1 warzywnych;  o wychowie zwierzą t  domo­
wych i o uż) tko waniu z o n y c h ,  wreszcie o 
budownictwie wiejskiem. Tu znajdą także 
miejsce: technologia rolnicza, albo sposoby 
prze twarzan ia  surowych  płodów^roiniczych



n a  w y ro b y p ie rw s z e j  potrzeby;  j a k o  tez ogól­
ne p rzep isy  Zarządu  Gospodarsf  w , tudzież  
Rachunkowość  gospoda rska ,  której  z a p r o ­
w a d z e n ie  po n a s z y c h Z ic m ia ń s tw a c h  tak jest 
pożądanem .  W tym jeszcze  dziale w ypa dn ie  
zamieszczać przepisy p r a w a  i adm in is t ra ry i  
k r a jo w e j ,  o ile te właścicieli  z iemskich i rząd­
c ó w  dób r  obchodzie mogą, jako też w ia do ­
m ośc i  o hand lu  płodami rolniezemi.

D zia ł II. L eśn ic tw o . Za w ie ra ć  będzie  a r ­
tykuły odnoszące się do zagospodarowan ia  
czyli urządzenia ,  u p r a w y  i ochrony  l a s ó w ,  
tudzież uży tkow an ia  z onych ;  następnie  
Sposoby oceniani  a ma tery a lu d  rzewnego w la- 
sacb,  w j r ó b k ę  tegoż i odbyt ,wreszc ie  r acb l in ­
ko vyość i technologią  leśną.

Oprócz p r z e dm io tów ,  d w o m a  g ló w n e m i

d z ia łam i  objętych ,  wsze lk ie  wiadomości  
odkrycia ,  wynalazk i ,  ulepszenia,  tudzież in- 
fo nnacye ,  Z ie m ia n  obchodzić  m o gąc e ,z na j ­
dą pomieszczenie  w  Rozmaitościach.

Przedp ła ta  przyjmuje  się, jak dotąd,  w  
W a rs z a w ie  w  Kantorze  G łów nym  na S t a ­
rem  Mieście pod Nr 01 i po wszys tk ich  księ ­
garniach,  półrocznie pozt.  12, rocznie po zł. 
'24. —■ na papie rze  zaś b i a ł y m  w e l inow ym ,  
kom ple tny  e x e m p l a r /  tylko,  po 2 złote drożej.  
N a  p r o w i n c j i  p r e n u m e ro w a ć  można  po 
wszystkich.  Urzędach i Stacj  ach pocz towych 
półrocznie po zł. 15. rocznie po zl. 30.

Kom ple tne  c x e m p l a r z e T ygodn ika  Rolni- 
czo-TechnoIogicznego z lat poprzędn ich ,zna j ­
du ją  się także w  Kant.  Głów.  do sp rzedania .

W 1 D A W C A  C H L E B O W S K I.

jodcwcótwó 

Srodld dźwignico i a Rolnictwa naszego.

N ie  potrzeba pewnie pa to dowodów, ze w o- 
gó lności rolnictwo nasze, dalekie'm jest jeszcze  
od tego stopnia d ok ład n ośc i ,  do jakiego poje­
dyncze n nas gospodarstwa się podniosły.. Ma­
m y  bowiem takie, (lubo w stosunku do ogółu  
ljczba ich jest nader mała) kióre nawet w kra­
jach, gdzie rolnictwo kwitnie , za wzór służyć-  
b y  m o g ły .

O k o liczn o śc ią ,  ztąd jest nader ważna, iż naj­
widoczniej zbija to, równie m ylne  jak szkodli­
w e zdanie: ze u  nas w yższe rolnictwo istnieć  
nie może , bo mu stoją na przeszkodzie ogólne 
zawady, a m ianow icie:  klim at, płonność ziemi, 
n a g łe  l 6 Z koaiiwe zmiany pow ietrza , brak r ą k ,

t -

niedosta tek  o fic ja lis tów  gospodarsk ich , i t. p. i t.p. 
G dyby tak było  w rzeczy sam ej, tedy ogólne  
te w p ływ y , a m ianowicie  przyrodzone, byłyby 
równie dla wszystkie li gospodarstw szkodliwemi.  
Tak przecież nie jest;  widzimy b o w ie m , czę ­
stokroć obok w'si wzorosvo urządzonej,inne wsie ,  
prawdziwy obraz nędzy przedstawiające. — Rzecz  
ta jest tak w id oczn a , ze nie ty lko nas, ale i cu ­
dzoziemców', W  kraju naszym  podróżujących ,  
m ocno uderza, (a)

G łów ną przyczyną tego stanu naszego ro ln i­
ctwa, jest bezzawodnie to, że większa część n a ­
szych Ziemiauinów nie może się jakoś pozbyć  
tego nieszczęsnego uprzedzenia: ze rolnictw o ju z

(a)  P a t r . ; W yjątek  z u w a g  o gosp.  pul s .  zebranych  
p odc za s  p o d r ó ż o w a n i a  w  t y m  k r a ju .  T y g o d .  z r .  1840. 
s t r o n n i c a  205.
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wyżej p o s tą p ić  nie może , ze chcąc być dobrym  
gospodarzem, dosyć jest postępować w ślady na ­
szych poprzedników, ze gospodarowanie z książki  
do zguby tylko rolnika przywodzi}  (aj  ze najpe­
wniej  p r z y  dawne'rn pozostać.

Aby się przekonać o omylności  ostatniego mia­
nowicie twierdzenia,  dosyćby by ło  poznać rząd­
cę wsi dobrze urządzonej,  i rządcę te j ,  gdzie 
wszystko upadkiem grozi. Pie'rwszy, będzie n ie­
zawodnie gruntownie obeznanym z gospodar­
stwem, jakiego stan obecny społeczeństwa wy­
maga;  drugi,  tak zwany rolnik z rolników ; to 
jes t :  do którego nowa n a u k a , żadnego nie ma  
przys tęp u .

Wielu  gospodarzy mniema,  iż chcąc celować 
w  gospodarstwie, wiejskiem,  pot rzeba się u r o ­
dzić ro lnikiem,  i od młodości  ciągle się mu od­
dawać. T a k  przecież nie jest.  — T y m  sposo­
b e m  można się stać wprawdzie dobrym,  że t ak  
powiem,  rzemieślnikiem ro ln iczym , ale na sto­
pień  wyrozumowanego  gospodarstwa , nigdy się 
nie wzniesiemy,  bo do tego życie ludzkie za b a r-  
dzo je s t  krótkie.

Wszakże wszyscy wielcy agronomowie p r a k ­
tyczno-naukowi,  jako: Young,  Sinclaire,  T h a e r ? 
B u r g e r ,  Ywart ,  D o m b as le ,  B lock ,  S ch m a l t z ,  
pomijając wielu innych , nie rodzili  się ro ln i ­
kami; a n i  się w młodości  roln ic twem t r u d n i l i ; 
ale racze'j, oddawali  się najprzód naukom  w 
związku z ro ln ic twem będącym,  a później  li na-

w a d z k 6'?}1' 3’) ** £ o sP » d a r o w a n ie  z k s ią ie k  do  z g u b y p r o -  
w  książkach*  *'o l l l ic z 4 t rze b a  m ieć  w g ło w ie ,  a le  n ie  
s t w o ,  o b o k  p ," ’,"1 o s o b y .  k tó .e ,  o b j ą w s z y  g ospoda r-  
g o sp o d a r sk ie  d °  ‘er °  SP ‘. ^ !0W. * W ią z k i
a a r s t w o  p r o w a d ,  i f > ’ " » * r z a , ą c p o d łu g  n i c h  g o sp o -
bniejszegu. Kto r„',p~  j , “ ecz5'. s,a,l13‘ n:u n/ d ł°  ,ZSU- 
ca y ta ł ,  f e t a k  pow .em  ‘ Wiązek gospodarskich nie
*oi; k t o  n i e p os i ad a  d o i h d , n ” ? l r * W ,1, l e .*yc,e ł.c- “ T  
n i c z e j ,  t en  i , iecl i  raczej  g r u n t o w n i e ,  n a u k i  ro i -
w n i p i < 7 » m . 1  z u p e ł n ie  p o z o s ta n i e  p r z y  d a ­w n i e j s z y m  t ryb ie ;  a p i z y i n . , , . .  • i j  * i„ } , «,mnio| n iech  od razu n a g ły c hzm ian  w  gospodars tw ie  nie u r , 0 j • l - m i. . . a .  ^ P**ędsiebierze. — T ak o w ą

u rzą d z. g o sp o d . 
j ą  p r z y  k ażd e j

uce rolniczej ;  dopie'ro wzbogaceni  temiż pra- 
wdziwemi skarbami ,  do prak tyki  się udali i stali 
się wkrótce mist rzami  tych,  co na gospodarstwie 
wiek strawili-

Zresztą nie ma w tern n ic  dziwnego. Każda 
sztuka,  nau ka lub rzemiosło,  nie wtedy się po ­
suwa na wyższy stopień,  kiedy się wielka licz­
ba ograniczonych indywiduów nie'm za jm uje •> 
ale raczej w tenczas: gdyr się nie'm t rudni  m a ­
ła  l iczba ,  lecz pilnie,  gruntownie  i umiejętnie; 
jak  i wydoskonalenie rolnictwa,  nie zależy od 
l iczby,  ale od umiejętności tych,  k tórzy się n im 
zajmują.

A zate'm , pie'rwszym i g łównym warunkiem 
podzwigoienia ro ln ic t w a ,  jest:  powiększenie li­
czby gospodarzy, z nauką rolniczą obeznanych .— 
Najpewniejsze zaś ku temu środki  są:

1. Instytutu gospodarstwa wiejskiego i ka tedry  
rolnictwa przy szkołach zaprowadzone,  (b) Z n a ­
ją to rządy,  i dla tego w każdym kra ju  powsta­
ją wspomnione Instyluta i katedry;  znają to tak­
że i prywatne  osoby, albowiem pierwsze,'  niemal  
wszędzie przepełnione są p ra gnącą  nauk i  ro l ­
niczej młodzieżą.

2. Gospodarstwa wzorowe, gdzie ro ln icy ,  nie 
już,  jak  mówią,  teoryą, lecz wzór prak ty k i  m a ­
ją  przed oczami.

3. Zachęty i nagrody dla celujących rolników,

4. W y s ta w y  zwierząt domowych i różnych  
celniejszych płodów;  a mianowicie narzędzi  i ma" 
szyn rolniczych.

5. Pism a czasowe, ro ln ic twu i przemysłowi  
wiejskiemu poświęcone.

6. M ożność nabycia z  łatwością potrzebnych  
kapitałów  do podniesienia gospodars twa, lub  
ra towania się, w r a z i e  nieszczęśliwego wyp adk u,

r a d ę  u d z ie l i ł e m  w  j .  490. w ‘d » i V l Ó T ^ .  g o s p l? . 
i  t. d. w y d a n i e  p i e r w s z e ;  i  p o w t a r z a m  ją  p r z v  k ażd e j
sposobności. A urow ski.

(b )  Patrz:  O  u ży teczn o śc i k a te d r  ro ln ic tw a . T y g o d .  z r .  
z. 1840. s tr .  381.

(



j a k o :  gradobic ia ,  upadku  inwentarza, pożaru 
i t . p. (a)

7. M ożność posiadan ia  zda tnych  ojicyalistów  
gospodarskich; (b) nak o n iec :

8. Jednym  z najważniejszych i najdzie ln ie j­
szych, środków dzwignienia rolnictwa u  n a s ,  
b y ło b y  najniezawodniej utworzenie T o w a rzy ­
stwa rolniczego.

Wszędzie bowiem coraz mocniej utwierdza się 
to  p rzek o n an ie :  z e n ie  się tyle nie przyczynia 
do rozszerzenia dobrego gospodarstwa i zami. 
łow ania  go, jak  T ow arzystw a ro lnicze, a m ia­
nowicie tak  zWane Obwodowe. I dla tego, w k r a ­
jach, z dobrego gospodarstwa s ły n ący ch ,  n ie­
m al każdy obwód ma Tow . roi. — Zwykle cz łon­
kowie , a p rzynajm niej większa ich część, zgro­
m adzają  się tu  co miesiąc, dla wspólnej n a r a ­
dy i udzielania sobie - poczynionych odkryć, lub 
zdania sprawy z doświadczeń, wskutek poprze­
dniego naradzania przedsięwziętych.—  Toczone 
tu  rozpraw y, wiele się także przyczyniają  do 
wyjaśnienia i udoskonalenia gospodarstwa wiej­
skiego. W  szczególności są n i e m i : gruntow ne 
poznan ie  n a tu ry ,  spodniej i wierzchniej warstwy 
z ie m i ; wartość różnych nawozów i ich wpływ 
na roślinność; zm iany  i popraw y w uprawie roli, 
siewie i zbiorze; nowe sposoby osuszania g ru n ­

ta) Ł a t w o ś ć  p o s i a d a n i a  k a p i t a ł ó w  , wielu u w a i a  za 
p i e r w s z y  i  g ł ó w n y  ś r o d e k  d z w i g n i e n i a  g o s p o d a r s t w a  
n a s z e g o .  P o d ł u g  m  t ie j e s t  o n  p o d r z ę d n y m  i dla  t e g o  w G.  
p o z y c y i  g o  z a m i e ś c i ł e m .  Bez s z c z e r e j  s i l n e j  i  w y t r w a ł e j  
chęc i  p o p r a w i e n i a  g o s p o d a r s t w a  i s z c z e r e g o  z a m i ł o w a ­
n i a  g o ,  na j w i ę k s z e  k a p i t a ł y  w  kr o tce  i n n y  b io rą  k ie r u n ek ;  

d y b y  na t o  p o t r z e b a  d o w o d ó w ,  m ó g ł b y m  i c h  t y s i ą c e  
o s t a r c z y ć ;  bez  g r u n t o w a  'j z n a jo m o ś c i  g o s p o d a r s t w a  

w i e j s k i e g o , w k r ó t c e  k a p i t a ł y  z n i k n ą  i  w  s t o k r o ć  g o r ­
s z y m  s t a n i e  g o s p o d a r z a  p o s t a w i ą :  i  na t o  t y s i ą c e  p r z y ­
k ł a d ó w .  — S ł o w e m ,  t y l k o  n a u k a  r o ln i c z a , a l e  g r u n t o w n a ,  
ale c a ł k o w i t a ,  w p r o s t  z g ł o w y ,  n i e  z  k s i ą ż e k  n a p r ę d c e  
w  p r a k t y k ę  p r z e n o s z o n a ,  g o s p o d a r s t w o  n as ze  p o d z w i '  
g n ą c  z d o ł a .

( b )  M y ś l  t ę  d o k ł a d n i e  r o z w i n ą ł  A u t o r  A r t .  Ś r o d k i  
d z w i g n i e n i a  r o ln i c tw a  k r a jo w e g o , o ra z  z a b e zp ie c z e n ia  d o ­
brego  b y t u  k a ż d e g o  w  sz c z e g ó ln o ś c i  r o l n i k a , '  z a m i e s z c z o ­
n e g o  w Kai .  P o w s z e c h n y m  n a  ro k  1841.

tów i ł ą k ,  lub tez zalewania ostatn ich; na jle ­
psze hodowanie i tuczenie zwierząt domowych 
i ich udoskonalenia  do rozmaitych celów; n o ­
we w gospodarstwo wprowadzić się mogące ro ­
śliny, lub polepszenie, dawniejszych; w iadom o­
ści o nowo odkry tem  następstwie roślin  w d a ­
nym  gruncie i okolicznośc iach; doniesienia o 
nov. ych gospodarskich dziełach i ich wartości it .p . 
— otóż niewyczerpane źródło  przedm io tów , 
k tóre równie zajmują, jak  oświecają zawód ro l­
niczy i przywięzują do niego; albowiem żadne'] 
nie podpada wątpliwości, że o ile gospodarstwo, 
że tak  powiem rzem iosłow e , same ty lko  p rzy ­
nosi tru d y  i n iesm aki, o ty le  wyrozumowane spra­
wia przyjemności i przywięzuje do siebie.

Nadto, zgromadzenia rolnicze wzbudzają pe­
wien rodzaj chwalebnego wSpółubiegania. Każ- 
dy cz łonek  uważa sobie niejako za chlubę, p rzy ­
czynić się do ogólnego postępu, jak im kolw iek  od­
kryc iem  lub  doświadczeniem. P rzez to zaś,niknie 

,ów  n ikczem ny egoizm, k tó ry  w cichości korzysta 
znabytego  p rzypadk iem  o d k ry c ia ,  chroniąc je  
najstaranniej przed okiem sąsiada. Natom iast ro ­
dzi się wzajemne pomiędzy ro ln ikam i ?.aufanie, 
jedynie dobro ójjółu na celu mające; nauka oczy­
szcza się z błędów i w ważne p r a w d y  zbogaca; 
słowem: rolnictwo kw itnie . — Rzut o k ą ń a  kraje, 
gdzie od dawna Tow. roi. istnieją, dostatecznie 
wszystko to stwierdza.

Pomijając in n e ,  weźmy n. p. W . Ks. Badeń- 
skie. Ludność onegóż wynosi około  1,300,000. 
głów. Posiada jedno centralne Tow. roi. zło­
żone (w r .  1839) z4,7S6 cz ło n k ó w , i 78 Towa. 
Obwodowych. N iektóre z nich liczą po 100 do. 
200 członków. Każde z-ostatnich rozdaje m e­
dale i pieniężne nagrody celującym gospoda­
rzom. —  Możnaż się więc dziwić: że W. Ks. 
Badeńskie jest nazwane rajem  ziem skim , co do 
piękności k ra ju  i zamożności mieszkańców?
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\^?ojcŁóa> zwiejcząb domowo^cS.
Odpowiedź  na art) kul pana K. G....i. w szy s tk ic h  period  słabości (b) i dość znacznego

w Nr 36. T yg.  Roi. - Technol. zr .  1840 »w sku tku  szczepienia u padku , ko niekiedy do 15
zaillicszczonj', podtytułem: „ S z c z e -  "od  100 w yn o sił— około sześciu tygodni p o p rze -
pienie O S p y ( c z y l i  ochrania owce od Abytdj słabości, ulegnąć m ia ły  niespodziewanie tak
ospy n a tu ra ln e j , mianowicie tc r. 
d żd ży s ty m  ?

Usus et experientia  dom inatu r in  artibusi
(Cicero.)

Główną przyczyną , dla k tórej ospa n a tu ra ln a  
ciągle u nas jest upowszechnioną, a przenosząc 
się z miejsca na miejsce, całe stada owcze niwe- 
czy, przyprawiając Obywateli wiejskich o u tra­
tę inw entarzy , większą część p rzem ysłu  k ra jo ­
w e g o ,  s t a n o w i ą c y c h ,  przypisać należy: lekce wa­
żeniu szczepienia ospy owcom.

Klęsce takowej prędzej tam y położyć nie- 
potrafim y, dopóki Obyw atele  nas i ,  tem u tak  
ważnemu dla ogółu przedm iotow i, jednom yśl­
nie, całej swej troskliwości nie poświęcą.

Z pódziwieniem w yczytałem  artykuł,  części 
gospodarskiej , przez pana K. G  i w powyż­
szym Nrze Tygodnika Rolniczo - Technologicz­
nego zamieszczony, w k tó rym  dla poparcia  za­
rz u tu ,  jak i ww spom nionem  piśmie czyni szcze­
p ien iu  ospy, przytacza na samym wstępie: iż 
nA dm in istru jąc  la t 6. znakom item i dobram i, m ie-  
nw ał niekiedy p o  folwarkach od 6 do 8 tysięcy  
nowiec ; —  nigdy n iedopuścił szczepienia ospy, i 
nzwykle stosunkowo do tych, co się trzym a li p rze -  
" c iwnój zasady, dobrze na tern wychodził-, —  kie- 
ndy W 7 JS37 pobudzony doradą i natarczyw em  
»naleganiem Inspektora  owczarń, i miejscowego 
nnader światłego i doświadczonego IVeteryna- 
ftrza, (a) zezw olił na szczepienie w trzech fo lw ar-  
tokach, i takowe szczepienie ów IV eterynarz w ła- 
tosną do p ełn ił ręką, ( szczepił w uszach) ,  — Owce 
sjednali, mimo ja k  najw idoczniejszego przebycia

.(*). Może w i n u  ej g a ł ę z i  w e t e r y n a r y i i  a l e  n i e  w  s zc z e ­
p i e n i u  o sp y o w c o m .  — L .

togwałtownej i zjadliwej ospie naturalnej, iz upa - 
to dek dwa razy  był większy od pierw szego. —P rzy- 
»tacza o raz ,  ze ten sam  skutek okazać się m ia ł

w H rubieszow skim  i Lubelskim  obwodzie, a na- 
towet w całej Gubernii Lubelskiej, gdzie niektó- 
>irzy właściciele ziem scy z tego po w o d u , praw ie  
towszystkie owce potracili!!’.))

T y m  wszakże w niosk iem , A u to r  wcale nie 
udowadnia bezskuteczności szczepienia ospy ow­
czej; ale obwinia tylko szczepiącego W ete ryna­
r z a ; — bo następne zjawienie się ospy i ia tu ra l-  
nej w powyższych gromadach po zaszczepieniu, 
b y ło  niewątpliwie skutkiem  doboru  złej limfy, 
lub  użycia samej m ateryi ospowej;—  zaś u pa .  
dek  15. od 100. sztuk, pochodził z powstałych 
wrzodów gangrenistycb, od ospy natura lnej b y ­
najm niej nie zabezpieczających.

R ozbierzm y więc teraz same *zarzut.y przez 
pana G. K....i n ie s łu szn ie  po czy n io n e ;  i t a k .

1. Zarzut. nZe owce m imo dokładnego szcze- 
topienia ospy, i odbytej kom pletnej słabości, mo- 
»gą następnie, i to nawet w ciągu kilku miesię- 
>icy, clostac ospy naturalnej!))

Ja, od listopada 1S38 ro k u  po dzień dzisiej­
szy, szczepiłem ospę w Guberniach: Mazowiec­
kiej , P łockiej i K a lisk ie j , — przeszło 40,000. 
owcom; przecież żadna z nich n a tu ra lną  ospą 
pow tórnie dotkniętą  nie była , chociaż strata 
w skutku  szczepienia, nie przenosiła  nigdy 3ch 
od 100. sztuk; zwykłej wszakże na l llei od 200. 
ogran icza ła  się. (c)

( b)  A u t o r o w i  A r t y k u ł u  w y m i e n i ć  na leża ł o  z aku ra -  
t n o ś c i ą ,  k ie dy  b y ł  daień e r u p c y i ,  d o j r z a ł o ś c i ,  r o p i e ­
n i a  i  p o d s y c h a n i a  ospy u p o w y ż s z y c h  o w i e c ,  l i c z ą c  o d  
d o b y  zaszczepienia .  — L,.

(c)  W c z e m  o d  w o l i n ę  się do W ł a ś c i c i e l i ,  k t ó r y c h  o w c e .  
r óznet ni  czasy,  b y ł y '  m i  do s zczep ien i a  p o w i e r z o n e .  Li.



N a zasadzie więc czynionych przezemnie do- W łaśn ie  podczas grassującej w okolicach, lub 
św iadczeń, zapew niam : iż ospa szczepiona w sąsiedztwie ospy natura lnej u owiec, szczepie- 
uszach , najłagodniejszy charakter* choroby oka- nie zdrowym zupełnie gromadom, jest jedynym  
żuje: iz najmniejsza krosta o sp o w a , właściwy i nieoszacowanym środkiem o c h ro n n y m ;  nie 
zakres mająca, uw alnia owcę na zawsze od po- czekając wszakże (jako to wielu p . p. właścicieli 
wtórnego przyjęcia ospy natura lnej; i ty lko  w owiec mie'ć chce), aż takowa owczarnią nawie- 
ty m  razie celowi nie odpowiada, gdy zbyt głę- d z i .— W ostatnim bowiem razie, zwłaszcza gdy 
bokiem  zakłuciem , limla wraz z krw ią ucho- już większa część gromady, n a tu ra lnym  sposo- 
dzi, albo zformuje się w miejscu zaszczepionemu bem  zarażoną będzie, szczepienie, niewątpliwie 
w rzód ,  szybko w gangrenę przechodzący; da- złe za sobą pociągnie skutki.
l e j , gdy szczepiący, każdy pow stały  wrzodzik 
za krostę ospową uważa; — nas tęun ie ,  gdy 
zamiast lim ly  czystej i p rzezroczyste j ,  prosto 
z ow'cy (prawie ciepłej) używ am y m ateryi m ę­
tnej, w trakcie  usychania będącej; albo tez prze­
ciągamy przez  koniec ucha n i tk ę  baw ełnianą, 
m ateryą  ospową zaschłą nasiąkniętą, z kąd  two­
rzy  się ospa fałszywa nieochraniająca, różniąca 
się od prawdziwej szczepionej te'm: iż miewa 
prędszy  przebieg, bez towarzyszących jej właści­
wych przypadłości c h o ro b n y ch ; i że k ilkokro- 
tnie u  jednej i tej same'j owcy, objawiać się może.

2gi Zarzut. »Ze w czasie panu jącej w oko- 
»licach lOspy naturalnej, szczepienie nie może być 
nuważane za jed yn y  i pew ny środek ochrony, i że 
nodosobnieriie ścisłe, większa w tym  względzie  rg- 
nkojmią przedstaw iać się zdaje.n

R ad a  zaś Autora: jak o b y  odosobnien ie  ści­
słe, by ło  lepsze i na pie'rwszenstwo zasługiwa­
ło  — jest zupełnie  n iep ew n a  i bez zasadna: 
bo możność ustrzeżenia w kradnięcia się ospy 
do grom ady (przy najściślej nawet zarządzo­
n e j  odosobnieniu), do n ad e r  rzadkich należy 
w ypadków '— ospa n a tu ra ln a  albowiem, pier- 
wiastkieip - lo tnym  zaopatrzona , jako gość p o ­
ta jem ny i nieprzyjaciel nieustraszony, nagle, bez. 
żadnej przepowiedni do grom ady się wkrada 
i zaraża najprzód k ilka  lub  kilkanaście  owiec; 
te zaś, (z powodu łagodności choroby, nie mo­
gąc wcześnie być spostrzeżone) udzielają tako* 
wą innym , (b)

(Dokończenie w na s t . NrzeJ

Literatura Leśna.
W yszło  z d ru k u  następujące dzieło:

Die P flanzen in ihrer A n w e n d u n g a u fF o r s tu n d  
Landwirtschaft,  Gewerbe und H andel;  mit einer 
Uebersicht der (Jrdnimgen und  Farniiien, des 
Pflanzenreichs. F u r  den Jugend unterricht, vom  
Lehrer  J. J. Siegfried in Zurich. Z u r i c h ,  Lei 
S c h u l t h e s s  1840. X.1I und2Q4: S. S.

W  dziele w y m ie n io n e j ,  A uto r  przedstawia­
jąc królestwo roślinne, najobszerniej rozwodzi 
się o drzewach leśnych, o uprawie i użytkowa-

Xediiiotax).
niu  z lasów , dla tego też wiadomość o d z i e l e t e j  
zamieszczamy.

f V  oddziale pidrwszym,  uważa rośliny  jako  
istoty żyjące; tudzież zastanawia się nad  ich or­
ganami, k tóre, lubo w n iek tó rych  punktach  do 
zwierzęcych są podobne, przecież więcej niżli 
ostatnie, ulegają zewnętrznym wpływom .

(b) W z m i a n k o w a n a o k o l i c z n o ś ć  Staje się p o w o d e m ,  że 
n i e k t ó r z y  wł a śc ic i e l e  o w i e c  l u b  i c b  o w c z a r z e ,  k i iko -  
t y g o d n i o w ą  b y tn o ść  o s py  w  o w c z a r n i ,  z w y k l e  dniem  
p i e r w s z y m  c h o r o b y  oznaczają.



Dalej opisuje Autor ,  żywienie się ros'lin i so­
ki z pożywności powstałe;  mnożenie się i dzia­
łalność żywotną liścia i kw iat u;  k iełkowanie?  
t r w a ł o ś ć  życ ia ,  w yra dzan ie ,  choroby rośl in 
tworzących grzybki.; przyczem n a m i e n i a , że 
leż gr z yb k i  są przyczyną różnych chorób r o ­
ślin k łosowych,  j ak o:  rnurzanki , g łó w n i , spo­
ryszu  i t.  p.

P odług zdania Autora,  powstają te choroby:  
ze zbytecznego - cienia , nie dość rozłożonego 
nawozu,  b ra k u  światła i przewiewu powiet rza,  
gdy się sieje ziarno ni ezupe łn ie  wykształcone.  
Dalej wymienia prawa pod ług których roś liny 
rozdzielone są^na kuli  ziemskiej.  Każdej jest 
wskazane właściwe miejsce i pok ar m.  Nie z.a- 
chowywanie jednego i drugiego,  pociąga za so­
b ą  ich wyradzanie się,' — Szczególniej co do 
rośl in jednorocznych,  prawa te poznać i sk ru ­
pulatn ie zachować należy.

T a k  np. ,  jęczmień potrzebuje do swego do­
kładnego wykształcenia,  ciągłego lecz u m ia rk o ­
wanego c iep ła ;  przeciwnie brzoza ,  jeżeli ma 
rość sporo,  wymaga mocnego u p a ł u .  Dla  te- 
§°? jęczmień dobrze się udaje na pagórkach 
ciepłych gdzie brzoza,  nikczemnie  rośnie,  jeżeli 
nie jest wystawiona na południe.

Śnieg jest nieodzownie potrzebny do ut rzy­
mania przy życiu n iektórych roś l in ;  wszystkim 
z^s jes t nade r  d ogodnym ,  chroniąc je od zby­
tecznego zimna.

Im bardziej  roś l iny zbliżają się k u  zwrotni ­
kowi,  te'm też prędzej kwi tną  i dojrzewają;  ma* 
H c k u t e m u  potrzebne warunki .  — Spód morza 
nape łniony ro śijn am ;.  gdzie ich się naj"
więcej znajduje ,  tam te'ż i najwięcej ryb  napo­
tykam y .-  S/.czególniejszemi są te zwłoki je­
s tes tw 01 panicznych, k tóre  we wszystkich czę­
ściach świata,  w wnętrznościach ziemi napoty- 
tarny.  T ak ie mi  szCzątka m j zniknionycl i roślin

są: węgle kamienne,  łu pek ,  torf,  próchnica  i 
wiele innych.

D rugi oddzia ł  t r a k t u j e :

I . O roś l inach- leśnych.  Drzewa,  które szyb­
ko rosną,  mają drżeń miękki ,  pu lchny i ztąd 
bardzo prędko gniją. Ich wierzchołki usycha­
ją,  z powodu mocnego przeros tu gałęzi. Zbie­
ranie m ch u  w lasach szkodzi drzewu ; jes t on  
bowiem przeznaczony do chronienia del ikatnych 
korzonków od szkodliwego wpływu powietrza 
at nosferycznego. — Pomięszanie różnych ga­
tunków drżew jest  równie użytecznem,  j ak  po­
mieszanie różnych roślin na pastwiskach sztu­
cznych. T u  wskazuje Autor różne użytkowania 
lasów. Wymienia zwyczajniejsze w nich drze­
wa i położenia jaki cli wymagają.  Np.  modrzew  
lepiej rośnie w położeniu  zimne'm, na  zachód 
aniżeli  na wchód;  w ostatnim ła two gnije. 
Niektóre  drzewa iglaste rosną  szybko w pie'r- 
wszych latach; inne  dopie'ro w późniejszych.*— 
Cedr,  ty lko w pierwszych latach potrzebuje 
ochrony przeciw z imnu.  — Jałowiec zasługuje 
na s taranne hodowanie w gruntach suchych,  
piasczystycb.  Drzewo Cis jest rzeczywiście uży­
teczne, lubo liścieonegoż i owoc, mieszczą w so­
bie truciznę.  K asztany prawdziwe  .(słodkie),  bar ­
dzo dobrze znoszą klimat. Niemiec północnych;  
jednakże podług spostrzeżenia Autora,  im bar­
dziej ku północy,  te'm mniejszy owoc wydają.

II. O roślinach ro lniczych;  o ł ą k a c h  i pastwi­
skach.

III. O roślinach ogrodowych,
IV. O roślinach technicznych.
V. O rośl inach handlowych.
VI. Chwasty i  roś l iny j a d o w i t e .

Na zakończenie :  Wykaz roś l in ,  podług ich
naturalnego powinowactwa,  uporządkowane na
gatunki .

t w  r:>
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Towarzystwo rolnicze w Moskwie.
Tow arzystw o rolnicze w M oskw ie, bardzo 

wiele się przyczynia  do wzrostu ' ro ln ictw a w 
Państwie rossyjskiem ; ale dziwić się tem u nie 
będziem y, poznawszy osoby oneż składające.— 
Składa  się toż Tow arzystw o:

A. Z R ady Towarzystwa.
B. Z Członków  zagranicznych.
C. Z Członków krajowych.

A. R a d a  T ow arzystw a.
P r e z y d e n t  T o w arzy s tw a ,  Książę D. W. 

Galiczin.
W i c e  P r e z y d e n t o w i e :  H rab ia  P. A. T o ł ­

s to j ,  Książe S. J. Gagarin.
N a c z e l n i c y  Sekcyów 1. A. A. P ro k o p o ­

wicz, A ntonski, II. N. M. Gussetników, III; Va- 
k an ty ,  IV. N. N. MarawiefF.

Agent i Sekre tarz  Towarzystwa: S. A. MacslofF* 
B ’ Członkowie zagraniczn i.

W  A n g l i i :  J. J. SmirkofF, A. A. Grigthon 
D. Sinclair^

W e  F r a n c y  i :  H u sa rd ,  D om basle ,  Silve- 
s t r e , D o d r e u , H r .  Lasteyrie , T esp ir ,  I l ra b .  
M o r e l - d e - Vinde'e, Jvar t ,  Soulanger, Bodin.

W  N i  e m c z e c b :  T rau tm an ,  v. Schreibers, 
H rab ia  T u r n ,  ITartman, K ielm ayer,  H rab ia  Ma. 
l a - b a i l a - C a n e l , L u p p in ,  v. J l le rfe ld t,  Kórte, 
Schultze, Baron Speck  von S te r» b e rg ,  Baron 
Voigt, K. Z. M eyer,  J. K. N exfler ,  Diebl.

W  S  z w a j c  a r  y i : D e C an d o lle , .Karol Pic.
tedt, J. S e ra inge ,  F e l len b e rg ,  Baron Crud.

B a w a r j a :  Baron  v. R uffin , Radca Stanu 
Hazzi,

S z w e c y a :  A.  G. M en n e r ,  P rof.  Carling, 
I- Berrelius.

P a l e r m o :  P ro t.  Cacciatori.
C o n n e c t i c u t :  Prof. Sollimann.

C. Członkowie krajowi.
29. członków hon o ro w y ch , 247. rzeczywi­

stych, 16. korrespondencyjnych .

Przyczyny fcnnentacyi.
Żadnej już zdaje się nie podlegać wątpliwości 

ze przyczyną ferm entacyi są małe kuleczki czy­
li pewien rodzaj grzybów; nie ty lko  bowiem 
z k sz ta łtu  do n i c h  s ą  one p o d o b n e ,  ale roz­
mnażają się podobnie jak o ne ,  już to przez 
oddzielanie, się pojedynczych kom órek, jużp rzez  
tw orzen ie  nowych, w będących ju ż  kom órkach

Ze kuleczki, czyli grzybki  te, są główną p rzy ­
czyną fe rm en tacy i , okazuje się zląd wyraźnie:

1. Ze statecznie są obecnemi pod czas fer- 
m entacyi.

2. Ze fermentacya ustaje pod wpływ am i siłę 
wegetacyjną grzybków umarzającemi; a m iano­
wicie za pom ocą tem pera tu ry  wody wrzącej, (.aj

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .  
Ś R E D N IE  CENY ŻYW NOŚCI

NA T A R G A C H  W
od  d n ia  3

K.urzec Z y t a ................- . .
— P s z e n i c y ................
— Jęcz rn e n ia  . . . .
— O w s a .......................
— G r y k i  . . . . . . .
.— ( j r o c h i t  p o l n e g o
_  —  c u k r ó w .
  —  t a  s o l i  . .
  M ą k i  p s f c e n . p r z e .
— o r d y n a r y j m i j .  .  .
—  ż y t n e j  j > y t l o w e j  .
— r a z ó w e i  . . . . . .
— g r y c z a n e j  . . .  . .
«— K a s z y  j  i g l a n e j  . .

g r y c z a n .  z  w y c z . .
— -  d r o b n e j
w  j ę c z m i e n . p e r ł o w .
* -  —  o r d y n a t .

—» K a r t o f l i ......................

A.RSZAW S K IC FT I P R A G S K IC II
do  9 S ty c zn ia . 1841.
W

17 20 Siana c e n tn a r  ioo-funt.
•2b i o  Słomy — _

u .^rzevv sosnow . . .

z .

i- iry. to.‘próby garn.
£. i i jSzuniowki  6. p ro b y  . . . 

n  i V ia s ta lun t  - . . . . . . . .
l5 , jS łon iny  jtuht . . . . . . .

n y  — B a r a n  - . . • .....................
4 Ciele. . . . .
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W iep rz  d o b ry  .
— ś r e d n i  .
— l i c h y  .

W ó ł  dobry  d uka t .  16.
— średni — , 13.
— liciiy —« 10.

* ( a )  P. D o m b a s l e ,  t e c h n ik  i a g r o n o m  Francuzki  i n ­
n e g o  jes t  w  tej  m ie rz e  zdan i? ;  p o d łu g  n ieg o ,  f e rm e n ta ­
cya jes t  sk u tk iem  z y ą t e k  mikroskopi jnyęh.  P a t r z  N r .  17. 
T y g a d .  z r .  G. sfcr. 134. R e d .

Iiantor G łów ny w  Starem  Mieście N vo Ol .


